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W oczekiwaniu na tragedię 
=um1w•" SofokLesa wyda

się dramatem wzorcowo 
JUZ aktuaLnym i w związku 
z tym doszczętnie wyssanym 
przez wszeLkiego rodzaju in

Na dobitkę, jako 
szkolna pęta się 

raczej bezmyślnie po 
teatraLnych. rzucona 

na żer wyglo
młodzieży. 

' Ożywczym oddechem stała 
się ostatnio jej publicystycz
no: wersjo: (moim zdaniem 
próba nacht!.tnej ttktualizacji), 
wyreżyserowana w Teatrze 
Starym przez Andrzeja Waj
dę. Krytycy niemiłosiernie się · 
pastwią, publiczność wiwatu
je ..• Jest przynajmniej o czym 
dyskutować! 

Sofoktesow!l "tragedia włll
dzy" ntt Scenie Kameralnej 
Teatru Potskiego przybro:ło: 
poetycko-plastyczne kształty. 
Nie zbierze pewnie tak kon
trowersyjnych 1ądów, jak 
wersjtt krakowsko: i nie wzbu
dzi zażartych dyskusji, aLe z 
pewno~cią jełt godna nazwa
nio: jej mio:nem wydarzenio:. 
Wprawdzie rduserka Ewa 
Bułho:k pr6buje niepotrzebnie 
łechto:ć publiczność jednozno:
cznie aLuzyjnymi retuszami, 
ale myślę, że nie zdoła to 
przytloczyć wspaniale budo
wanego nastroju i nie zdewa
Luuje niebanalnych rozwiązań 
inscenizacyjno - interpretacyj
nych. 

Scenograf z11adaptował do 
działań teatralnych wnętrze 
kameralnej Jali. Ograniczył 
liczbę foteli na widowni, osa
czając JtUbliczność przez wy
znaczenie trzech zasadniczych 
miejsc akcji. Za pLecami wi
dz6w zbudował podest z ru-

parawanem na tul-
ścianie. W otwartych 

drzwiach 1ta pueciwleglym do 

· szatni korytarzu, grzeją się 
strażnicy, pilnujący zbezczesz
czonego ciała brata Antygony. 
Obniżone czarną ramą okno 
sceniczne pLastyk zakompo
nował pozornie ha·rmonijnie. 
Na odsłoniętej i zamatowanej 
niestarannie białą farbą ścia
nie horyzontaLnej zawiesil 
zapomnianą. wybtak!ą suknię 
ślubną (pod którą. w finaLe 
zostanie zŁożone ciało Hajmo
na). Obok umieścH modernis
tyczną w wyrazie rzeźbę -
skrzyżowanie harfy i łuku. 
Scenę zabudował schodami, 
lagodnie przechodzącymi w 
prosceniunl zakończone rucho
mym podestem. Dzięki pomy
słowemu wykorzystaniu wnę
trza teatru powstała świetna 
przestrzenna konstrukcja, jak
że odmienna od cottage'oWych 
dekoracji do auto-rskich spek
takLi Jerzego Grzegorzewskie-
go. / 

Z wyczuciem i smakiem w 
piękną p~astycznie scenogra
fię wkomponpwala jednolite 
w kolorze, uwspółcześnione 
(u chórzystów stylizowane na 
japońskie) kostiumy Barb~tra 
Hanicka. Jej pomysłu są rów
nież fryzury i makijaż. 

Autor oprawy muzycznej 
- również do wajdowskiej 
"Antygony" Stanistaw 
Radwan napisał łagodne i 
pełne spokoju pieśni, śpiewa
ne a capetla przez chór (stu
denci Akademii Muzycznej), 
a zakłócane gwałtowną muzy
ką kotłów i niepokojącym ty
kaniem metronomów. 

Tragedia przemij~tnia. ocze
kiwania i niespełnienia (ta
kiego wymiaru nabiera spek
takl .dzięki plastyczno-insceni
zacyjno-muzycznym i inter
pretacyjnym zabiegom) zo
rtała wyreżyserowana z 
machem i dużą intuicją, 

dowodem owej rozgrywającej 
się odwiecznie walki prawdy 
z fałszem, światla z ciemnoś
cią, niepokojącego milczenia 
i bezruchu z niespodziewa
nym halasem-krzykiem i 
gwałtowną zmianą, szukać 
nateży nie w racjonalnym 

antyku, ale w tradycji się
gającej korzeniami zagmatwa
nych mistycyzmów daleko
wschodnich, albo raczej w ta
jemnicy starotestamentowej 
tradycji biblijnej. Zdystan
sowany Chór staje się wtedy 
ucieleśnieniem boskiej mą
drości, okrutnie władającej 
czasem i historią. Jak nieja
sna wyrocznia pytyjska prze
mawia rozdwojony na mło
dość i starość - na bunt i 
bezsilność - na gwałtowność 
i spokój - Terezjasz (świet
ny pomysł zagrania postaci 
pru:? dwię o~Qby), 
Trwający ponad godzinę 

spektakl wymaga zarówno od 
pubticz-rtości, jak i aktorów 
ogromnego skupienia. Dobrze 
w .przedstawieniu mieści aię 
ekspresyjna postać tytułow~t, 
choć wydaje się nie przemy
śLana do końca przez Hatinę 
Skoczyńską. Konsekwencji za
braljlo Zbigniewowi Lesie-rtio
wi w prowadzeniu Kreona, 
roU zapowiadającej się w 
pierwszych scenach interesu
jąco. 

Mam nadzieję_ że w odbio
rze pięknego widowiska nie 
będzie przeszkadzać niefortun
na aLuzyjność spektakLu, czy 
też rozkapryszone, niesforne 
wycieczki szkolne. 

ANDRZEJ GOTSKJ ------
Scena Kameralna T. Polsklego: 

"Antygona" Sofokleoa, ret. Ewa 
,Bulhak, scen, Jerzy Grze&orzew
ski, k&st. Barbara Han\cka, muz, 
St, Radwan, prem. luty 198ł, 


